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Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44*", 7.12*, 
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Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
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Uwagi. Godziny wydrukow:.i.ue tłustym drukiem 
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Poci~gi , oznaczone *. nie mają bezpośredniej komt1-
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bezpośredn i ej komunikacyi .Łódź - Wars7.awa ~ b e z 
P r z e si ad a n i a s i ę w Ko lu s z k ac b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

™!ONA SŁOWIAŃSKIE. l\lil'.ogosta. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
T~ATR W~ELrU. O g, 3 po pot. ,Biedni," sztuka 

': 5 ~k:ach · Widerskiego: o g. 8 wieczorem ~W kosza-
1 acb, komedya w 3 aktach 'tobitzera. 

l?oniedziałek. 
IMIOXA SŁOWIAŃSKIE. l\18cislawa. 
SALON artytityczny, Piotrkowska 87. 
'fEATR WIELKI. Przedstawien ia niema. 

. CWICZE~IA sygnatowe II oddzialu straży ognio~ej 
" domu rekw1zytol'!ym III oddziału. 

Wspomnienia historyczne. 

Sobota, 8 mm·ca. 
1223 r. Zgon Wincentego Kadłubka. 

Ks. Karol Szmidel. 

W ubiegły czwartek Jks. Nawrocki; pro­
b szcz parafii ;\filet;zk:i, p. o. dziekana łódzkie­
go, dopełnił urz.ędowej instalacyi Jks. Karola 
Szmidla, kanonika honorowego na proboszcza 
parafii św. Krzyża. 

Jks. Karol Szmidel jest osobistością bar­
dzo popularną w Łodzi w dosyć szerokich ko­
łach luqności tutejszej, a zarazem jcduą z bar· 
dziej wybitnych postaci naszego 
miasta, w którem rozpoczął :swo­
ją pracę kapłańską. w r. 1871, 
jako wikaryusz parafii św. Krzy­
żu a na~pnie od r. 1891 był 
probos.zczem parafii \\ nfobowzię­
cia Xajświętszej l\laryi PHnny 11a 
Starem Mieście. 

Ozem był i co zdziałał czci­
guduy Jks. kanonik przez jecle­
nastoletui okres 8WOjcgo dusz· 
paster::itwa Ha St:irern l\Iieście, 
wymownie świadczy żal powsze­
chny parafin n tej najludniejszej 
ale i najbiedniejszej dzielnicy 
naszego miasta, dla której pro­
boszcz staromiejski 1Jył ojcem 
i opiekunem. Nie było uieduli, 
której J ks. Szmidel 11ie od cz n łby 
głęboko, 11ie było nęd7.y, któ­
rej niestrudzony w dziele mi­
łosierdzia kapłan nic zajrzałby 
w oczy, zn.wsze chętnie i gorli­
wie śpiesząc z pomocą tum, gdzie 
cierpią, gdzie chłodno i głoclno, 
a zwątpienie i czarna rozpacz 
chwyta duszę w swe szpony kro­
gulcze, 11ihy kat ciulu skazańca 
w kle::izcze. 

Doś6 wspomnieć, że gdy przed 
p:i ru la ty uiehywała stagnacya 
w przemyśle 11:iwiedziła nasze 
miasto i wielu rodzinom robot-
niczym wytrąciła z rąk pracę, 
Jks. Karol Szmidel staraniem 
swem i zabiegami karmił i odzie-

przeciwżelirac1,l'go, dwóch instytucyi, tak po­
trzelrnych w Łodzi, :i. których urzeczywistnienie 
znajduje Hit:t jnż ua dobrej <Lrod1,e. Słowem, Jks. 
kanonik S1,midel zasłużył się dobrze sprawie mi­
łosierdzia publicznego w Łodzi i niezawodnie 
w jego dziejach mieć będzie jedną z pięk­
niejszyd1 kurt. 

Jks. Karol Szmidel urodził si~ dnia 16-go 
sierpnia w r. 1846, je~t więc jeszcze w pelni 
sił i dłngo pracować n111i,c z równym jak dotąd 
pożytkie111 dla kościoła oraz miłosierdzia. 

Do seminaryum archi1lyecez.yaluego w War-
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wał przeszło iłOO rodzin, a biedne 
opuszczoue sierotki po wyrobni­
kach na Bałutach i w dzielnicy 
Staromiejskiej znalazły w nim 
czułszego ojca. 

K!>. I<AROL SZl\llDEL, 
prouoszcl parafii św. I\ rlyża w Loclli. 

Nie pm!iadając żadnych prawie funduszów, I 
oprócz miło$ci dla maluczkich i upośledzonych, 
oraz ufności w miłosiexdzie ludzkie wh1snem I 
prawic staraniem i kosztem utrzymywał dom I 
sierot, co nie przeszkadzało przecież niestrnJzo­
nemn pracownikowi w winnicy Pańskiej przyj­
mować żywy a cz.ynny udział we wszystkich 
prawie instytncyach dobroczynnych naszego mia­
sta. A iluż to osobom Jks. kanonik Szmidel wy­
szukał pracę, iluż wspomógł w chwilach kry­
tycznych i od upadku uchronił. Był on przytern 
inicyatorem Domów zarobkowych i Towarzy<>twa 

r-:zawie Jks. Karol Slmidel wst~pil w r. 1860, 
:t ukoi'1c1,sl jt w r . 1871. 

Zaraz po ukończenin seminarynm naznaczo­
no młodego ka pla na do Lodz.i jako wilrnryusza 
przy parafii Śl'I'. l\.rzyia, g·dzie zorganizował 
chór kościeluy puhki przy ty111że kościele. Prze­
niesiouy do Warszawy był Jk". Sz.mirlel czas ja­
kiś wikarynsz.em przy ko~ciclc Naj'więtszej Ma­
ryi Panny na Nowelll :\fieście>, a następnie wi­
karyu1;zem pHrafii św. Krzyża. 

· Po przeniesieniu Jks . Siemca z Łodzi do 
Warszawy w r. 1891 mianowano Jks. Karola 
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Szmidla proboszczem parafii Wuiebowzięcia Naj­
świ~tszcj Maryi Panny, gdzie budowauo wlaśuic 
now~ wspaniałą świątynię. Jks. Szmidel zastał 
ten najpiękuiejszy dziś w Lodzi kościół wypro­
wadzonym pod dach, ale do zupełnego ukolicze­
nia monnmentalnej hudowy brakowało jeszcze 
wiele. Dr.ięki niezmordowanej energii w -prr.e­
cią;u lat sześciu doprowadził Jks. Szmidel bu­
dowę kościoła pod wf'zwaniem Wniebowzięcia 
N. :M. P. do tego stanu, w jakim ją dziś widzi­
my, w nngrodę czego nuanowano go kanonikiem 
honorowym. 

Na nowem stanowisku w parafii św. Krzyża 
czeka Jks. Karol Szmidla cięższa jeszcze praca. 
Znpocr.ątkowany juz bowiem, a tak bardzo po­
trzebny dla Łodzi kościół pod wezwaniem św. 
St.anislawa Kostki dopiero z fundamentów wy­
ral:ltać poczyna. Niezawodnie i tej pracy nowy 
proboszcz świętokrzyski podoła z powodzeniem, 
a pomoc ludzi dobrej woli niezmiennie towarzy­
szyć będzie kaplanowi, który gorliwością swoją 
potrafi zagrzać serca, zwłaszcza, gdy idzie 
o dzieło ku pomnoźeniu chwały Boi.ej! 

-:-

Miejscowa. 

Szpitalik dla dzieci. Dr. K. Jonszer komu­
nikuje nam co następuje: 

Na budowę l:!zpitalika dla dzieci w Lodzi 
raczyły nadeslać na moje ręce ofiary następują­
ce osoby: 

Dr. med. Józef Maybaum rub. 15. 
Dr. med. St. Serkowski rub. 100. 
W-ny Bernard Krukowski rb. 6. 
W-ny Władysław Weil rb. bO. 
W-na pani Pilipeńko rb. 25. 
W-ny Emil Weil rlJ. ilO. 
W-na pani Gustawowa Geyerowa rb. 3,000. 
W-ny Leonhardt rh. 1,000. 
W-ny Władysław Getlich rb. 150. 
W-ny Konstanty Jannasz rb. 50. 
\V-uy Einbild, dyrektor banku kupieckiego 

rub. fil}. 
W-ny Wincenty Kossakowski, naczelnik biu-

ra bnnku kupieck. rub. 22 k. 50. 
Urzędnicy banku kup. rb. 83 K. 50. 
W-na p. pastorowa Ronthalerowa rb. 100. 
Za powyższe ofiary w imienin przyszlego 

komitetu budowy szpitalika, jakoteż w imieniu 
biednych dzieci składam szlacbetnym ofiarodaw­
com serdeczne podziękowanie. 

Wyszczególnione powyżf'j pieniądze złożyłem 
w banku kup. łódz. za odpowiedniem pokwito­
waniem. Dalsze wpływy co tydzień ogłaszane 
będą. 

Dr. K. Jonscher. 

Lacina w szkole handlowej. Dowiadujemy 
i;ię, że dyrektor tutejszej 7-klasowej szkoły han­
<llowej nosi się z my~Hą wprowadz.enia nieobo­
wiąr.kowych wykładów z języka łacińskiego. 
O ile nam wiadomo, wielu wychowańców szkół 
handlowych zupełnie niema zamiaru pozo::1tać 
w :r.a.wodzie kupieckim, lecz chcieliby się kształ­
cie w innych kierunkach. Ponieważ odnośne 
ministeryum projektuje przyjmowanie do uniwer­
sytetów również uczniów szk.)1 handlowych, po 
złożeniu odpowiedniego egzaminu z języka ła­
cińskiego, myśl więc p. E. Garsr.yna r.asluguje 
na poparcie. 

Kolej podjazdowa łódzka. N a skutek wy­
stąpienia właścicieli fabryk, znajdujących się 
przy ulicy Widzewskiej i JeJ przedłużeniu, 
oraz i innych położonych w tej stronie poza mia­
stem, o czem w swoim czasie pisaliśmy, zapro­
jektowaną została budowa kolei podjazdowej do 
stacyi Łódź, w celu udogodnienia. rzeczonym 
fabrykantom dostawy towarów przychodzących 
koleją łódv.ką. 

:::lprawa ta, po zbadaniu słuszności żądań fa­
brykantów, była przeumiotem obrad w miejsco­
wym zarządzie miejskim i następnie skierowaną 
zo..,tala do zarr.ąda kolei fabryczno-łódzkiej. 

Obecnie Zarząd kolei fabryczno-lódr.kiej zgo­
dził się na budowę wspomnianej kolei podj azdo­
wej na przestrzeni czterech wiorst i opracował 
waruuki tej budowy. 

ROZWÓJ. Sobota, dnia 8 marca 1902 r. 

Warunki te wkrótce rozpatrywane będą 
w miejscowym zarządv.ie miejskim, o ile zaś spo­
dziewać się można, ż~dania fabrykantów zostaną 
urzeczywistnione. 

Obiad pożegnalny. Wikaryusze parafii Wnie­
bowzięcia N. M. P. w Łodzi, w poniedziałek d. 
10 b. m wydają poźegnaluy obiad dla ks. Ka­
rola Szmidla, który prv.er. lat 11 był probosz­
czem w te.i parafii, a obecnie przeszedł do pa­
rafii św. Krzyża. 

„Ziarno.'' Zarząd tow. spoż. ~Ziarno" komu­
nikuje, iz d. 17 b. m. nastąpi otwarcie filii 4-ej 
przy ul. Ką tnej nr 25. 

Dnia tego o godzinie 1 O rauo· odbędzie się 
nabozeństwo w kościele św. Krzyia, o godzinie 
11 ej nastąpi poświęcenie sklepu. 

Z Sekcyi technicznej. W dniu wczorajszym 
p. I. Dy lion mówił ,,O cieplikowych wtasnościach 
przegrzanej pary". Wiadomo powszechnie, że 
w ostatnich czasach zaczęto stosować w prze· 
myśle parę, która po wyjściu z kotła przechodzi 
przez caly szereg rur umieszczonych przy wylo­
cie gazów z pierwszych kanałów ciągowych. 

W ten sposób moi.na podnieść temperaturę 
pary nawet do 400° C., to jest do granicy po za 
jaką pary przegrzewać si~ nie powinno, r. uwagi 
na wytrzymałość ścian rur przewodnich. Jak 
zachowuje się para przegrzana podczas pracy 
i jakie przynosi korzyści w znaczeniu ekonomi­
cznem, dowodził prelegent całym szeregiem ró­
wnań matematycznych. Praktyczne uwagi pre­
legent wypowie na nal:ltępnem posiedzeniu 
i wówczas podamy stres·zczenie tej ciekawej 
i poważnej pracy o przedmiocie, który dla prze­
mysłu łódzkiego ma ważne znaczenie. 

Sekcya techniczna ma zamiar prosić p . pre­
zydenta o dopuszczenie wypowiedzenia swojej opi­
nii w sprawie przekształcenia szkoły miejskiej 
na średnią techniczną. 

Postanowiono ogłosić w pismach wykaz ar­
tykułów technicznych, uzywanych w Łodzi 
a sprowadzanych z zagranicy, w celu ściągnięcia 
na nasz rynek krajowych produktów. Odczyta­
no list ,,Biblioteki przemysłowej" w sprawie roz­
powszechniania podręcznikow wydanych przez 
firmę Wawelberga, traktujących o przemyśle 
włóknistym. Dziwić się naleiy, że Łódź tak ma­
ło zapotrnebuwała tych ksiązek, pomimo tego, że 
cały ten nakład był przeważnie dla naszeg·o 
przemysłu przrgotowauy. Z ksiązek tych wy­
szty: 

1. Stauislaw Jakubowicz. ,,Zarys przędzenia 
wełny czesankowej'', cena w oprawie. 40 kop. 

2. Stanislaw Jakubowicz. ,,Samoprząśnica 
(selfactor), cena w oprawie kop. 85. 

3. Józef Jabłkowski .. ,Zasady tkactwa'' 1 rb. 
40 kop. Od cen tych sekcya techniczna w ra­
zie 1,głoszenia się kandydatów-ustąpi 30 proc., 
to jest tyle, ilt; firma wydawnicza ustępuje. 

Z chrzesciailskiego towarz. dobroczynnosci. 
W dniu wczorajszym o godz. 8 i pół wiecv.01em 
odbyło się zebranie v.arządu Towarzystwa do­
broczynności pod przewodnictwem prezesa p. 
Kunitzera N:i. zebraniu tero uchwalono między 
innemi zwrócić się do p. prezydenta m. Łodzi 
z prośbą o wyasygnowanie r, ka::1y rniej::1kiej za­
pomogi dla Towarzystwa doliroczynności. Do 
prośby tej postanowiono załączyć wykaz docho­
dów i wydatków; załatwiono też kilka spraw 
bieżącycil. 

Ze straży ogniowej. " ' dnin wczora.iszym 
o g. 9 w. w lokalu Grand-hotelu odbyło si~ ze­
branie r.arządu straży og11iowej ochotniczej pod 
przewodnictwem komendanta. N a zebraniu tern 
przyjęto 7 nowych członków oraz załatwiono 
sprawy bieżące. 

Ze zgromadzenia fryzyerów. Na ostatniem 
zebraniu fryzyerów wybrano na starszego p. 
Bitnern a na pod:!tarszP-go p. Bursztyńskiego. 
Wybór ten zatwierdziła władza wyzsza. 

Ze Stow. nauczycieli chrześcian. Osoby, 
zgłaszające się do biura informacy.inego, które mieści się 
w lokalu własnym przy ulicy Dzielnej nr. 31. w przy­
szlym tygodniu przyjmować bę1ią codzienuie od godziny 
7 do 8 wieczorem następując y dyżurni: 

W poniedzialek-pauna W. Pętkowska: we wtorek­
P· Stefański: w ś rodę -:-- panna Gabszewicz: w czwartek 
p. Otto, w piątek-p. Zyculewicz: w sobota-panna Wo­
lanowska. 

Iliuro pośredniczy bezplatnie. 
Z kolei. Zarząd składów banku handlowego 

odni6sł się z prośbą do naczelnika eksploatacyi 
drogi żelaznej fabryczno - łódzkiej, by towary, 
przeznaczone do wyładunku w tych składach, 
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były wyładowywane na rampach drogi żelaznej 
na rachunek składów. Do powyższego zarząd 
składów był zniewolonym brakiem miejsr.a , 
z powodu nie wyknpienia·tastawionych towarów. 

Sprostowanie. W wiadomości podanej w nr. 
54 pod tytuleru „Charakterystyczne'- wydruko­
walłśmy mylnie, że Towarr.ystwo warrantowe nie 
przyjęło 3 wagonów towaru z powodu braku 
miejsca. Wiadomość ta dotycze składów Danku 
Handlowego. 

Przy pracy. Przy ulicy Widzewski eJ pod nr. 29, 
Jan Wojtki ewicz, tkacz, lat 28, będąc zajętym poprawą 
mechanizmu przy wiertni czej części warsztatu, spadl tak 
nieszczęś liwie , że w stanie bardzo groźnym lekarz Pogo­
towia odwiózl go do szpitala Poznańskich. 

Pobicie. Stróża domu nr. 16, przy ulicy Rzgow­
skiej, Woj ciecha Jastrzębskiego nieznany człowiek ude­
rzyl tępem narzędziem w glowę i zadał mu c iężką 
ranę. 

Uderzenie kijem. l\laryanna Stokowska, lat 2S, 
przechodząc ulicą Aleksandrowską obok domu nr. 9, 
:wstala uderr.oną kijem w glowę przez nieznanego męż · 
czyznę. Rana okazała się dość dużą, wskutek czego we­
zwanu Pogotowie ratunkowe. 

Z sąsiedztwa. 
Pomiary gruntu. Dla pomiaru przez geome­

trów rządowych w roku bieżącym, na zasadzie 
przepisów z dnia 9 kwietnia 1881 r. (st. st.), 
wyznacwne zostały grunty włościan n~stępują­
cych wsi: 

W po w. łódzkim: Toni.ewo, Bndy-K:i­
łowskie, Kały, l\iaryanów, Górki-Nowe, Górki­
Stare, Dombrówk a-Mała, Kowalszczyzna, Kon­
stantynówek, Krzywiec, Dąbrowa czę8ć I, Dą­
browa część II, '.lłotno, Leonów, Nikołajew, Pla­
cydów, Rąbinek i Stawki. Razem 18 wsi z prze­
strzenią 1421 dziesięcin 1086 sazeni. 

W po w. łask im. Karczew, Wronowice , 
Poleszczyn, · O:>ada·Łask, Teodory, l\Iarzenin-Po­
duchowuy, Wrzesiuy, Budy-Stryjewskie, Wola­
Balucka, Dziadkowice, Chodzierady-mostki, Przy­
byłów, Juljew, Wilkowia, Grzeszyn, Herbertów, 
llachorzyn, llarycze, Jesionka i Janowice. Ra­
zem 21 wsi z przestrzenią 1528 dziesięcin 1 lOn 
i;ażeni. 

W pow. brzezińskim pomiarów w ro­
ku biezącym nie będr.ie. 

Zabrukowanie szosy Karolewskiej. Znaj dują­
ca się w opłakanym stanie szosa do Karnie w a 
wkrótce pozyska bruk kamienny. 

Według sporządzonego kosztorys n ko.szty za­
brukowania tej ::1zosy oblicv.ouo na sumę 11.12-! 
rb. 33 kop. 

Zarząd miejski powyższy projekt przedsta­
wił jnż do wladzy wyższej dla zatwierdzeula. 

Z Aleksandrowa. :Mieszkańcy osady Alek­
sandrow organizują drugą kasę pogrzebową. Od­
powiednie statuty zostały już sporządzone i przed­
l:ltawione władzy do zatwierdzenia. 

Wystawa koni w Piótrkowie. W celu urzą­
dzenia w roku biezącym wystawy koni w Piotr­
kowie, Główny Zarząd stadnin ofiarował na ten 
cel 300 rb., 2 medale srebrne, 3 medale bron­
zowe i 4 listy pochwalne dla rozdania właści­
cielum koni odr.nacr.onych. 

Oprócz tego Towarzystwo Cesarakich wyści­
gów konnych ofiarowato na tenże cel 500 rb. 

Wy~tawa ma być urządzoną na mają­
cych si~ odbyć w jesieni wyścigach konnych 
w Piotrkowie, bądź na jarmarkn jesiennym, bądź 
też podczas zakupu koni remontowych zależnie 
od tego w którym z tych wypadków będzie naj­
więcej koni odpowiednich. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

·i< Dziś w teatrze Wielkim odbedzie sie 
jubileuszowe przedstawienie z powodu 35-Je: 
tBicj pracy scenicznej Henryka Grubińskiego , 
byłego profesora dykcyi i deklaroacyi, artysty 
sceuy warszawskiej, a obecnie. dyrektora sceny 
polskiej w Łodzi. Uroczysto~ć tą, sądząc z po­
czynionych przygotowań, będzie miala charakter 
nader serdeczny i zapewne na dlugo pozostanie 
w pami~ci jubilata. 

Po pierwsv.ym akcie <GrubjCh ryb ~ , w któ· 
rych Henryk Grnbiński odegra rolę Wistowskie­
go, rezyser p. Antoni Różańl:lki przemówi w oto­
czeniu całego składu teatra, oraz w jego imienin 
w następujące słowa: 
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\Yielce Szanowny Jubilacie! 
Szczęśliwy t~n, kto przeszedtszy szmat życio­

wej drogi , może obejrzeć się po za siebie i powie­
dzieć z pełną wiarą i niewysłowioną rozkoszą 
w sercu: szedłem zawsze prawą ścieżką żywota, 
spełniłem uczciwie me zadanie, jako człowiek i 
członek spoleczei1stwa, mogr; wit,:c spocząć i cze­
kać l<0i1ca mej podróży. Stokroć jednak szczęśli­
wszym jest ten, koma opatrzność wydzielila kawa­
łek gleby rodzinnej i pozwoliła mu być gleby tej 
oraczem i siewcą. Szczęśliwszy, mówię, bo danem 
mu jest patrzeć na owoce swej pracy, bo oprócz 
przekonania o uczciwem przejściu życiowej drogi, 
widzi, iż nie <larmo rosit swym potem ziemię i że 
obfity plon s ·)wicie wynagrodzi! jego trudy. 

\V tem szczęśliwem pofożeniu znajdujesz się 
Ty, panie profesorze, dzisiejszy jubilacie i nasz 
przewodniku. Przez a5 lat artvstycznej Twej pra­
cy, jako człowiek, nie zboczyleś z prawej drogi, a 
na niwie.>, kofo której pracowicie i skrzętnie cl10-
dziłeś , wyrosły przedniej wartości l<łosy i dziś są 
naszą chlubą. Po ciężkiej pracy, zacny :i'niwiarzu, 
wolnoby Ci było spocząć, boś na spoczynek, uzna­
nie i sympatyę społeczeństwa zasłużyt za płodną 
i wzniostą pracę, jako profesor szkoły dramaty­
cznej i długoletni towarzysz prawdziwej sztuki na 
scerne warszawskiej. Jednak znów poszedłeś za 
głosem serca , a wiemy wszyscy aż nadto dobrze, 
że nie w pogoni za rublem, lecz dla pielęgnowania 
swych ideałów stanąłeś w naszych szeregach, jako 
kierownik tej drużyny. Jesteś naszą chlubą, bo 
mamy w Tobie przykład, jak należy kochać i sza­
nować sztukę, jak należy pielęgnowa~ i czcić 
ś więtą jej iskrę. Dumny jestem, że mnie przypa­
dło w udziale w imieniu kolegów i koleżanek zło­
żyć Ci hołd należny i szczere, 11roste źyczeniil, 
p
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łynące wprost z serca: obyś nam długo jeszcze 
przewodzil. Niechaj nie ten znikomy dar, lecz 
uczucia, jakie nami powodują w tej uroczystości, 
będą wyrazicielem naszej czci i poważania. 

Następnie nastąpi wrqczenie wieńców i da­
rów od następujących osób i instytucyj, o ile 
dotychczas jest to wiadomem. A więc „Lutnia'· 
przez delegatów wręczy wieniec, Stowarzy­
szenie majstrów fabrycznych , ,,Goniec Łódz­
ki" i „Rozwój'' z napisem na trzech szarfach. 
N a naszej szarfie umieszczone zostały prócz tego 
aforyzmy spółpracowniliów. Na podarunki 1Jo­
żą się następujące wartościowe przedmioty: śli­
cznej roboty wieniec srebrny, nti.desłany z War­
szawy, pierścionek od artystów sceny łódzkiej, 
ozdobny zegar od miłośników sceny i album 
od publiczności lMzkiej, opatrzone kilkuset 
podpisami. 

Adres ten wykonany został w nader gu­
stowny sposób w zakładzie p. Resigera. Całość 
została oprawiona w plusz seledynowego koloru 
z okuciami ze starego srebra. Składa się zaś 
z siedmiu plansz, na któ1ych winiety wykonali 
miejscowi artyści. Pierwsza plansza z prześliczną 
wiązanką kwiatów, pendzla młodego lecz utalen­
towanego malarza p. Radwa11skiego, mieści adres 
następującej treści: 

Henrykowi Grubi!'J.skiemu w dniu XXXV-lecia 
pracy scenicznej. 

Czciizodny Panie! 
Trzydzieści pięć lat pracy uczciwej, użytecznej 

dla ogółu 11a .iakiemkolwiek polu, słusznie zasluguje 
zawsze na uznanie, tern słuszniej zaś, gdy chodzi o 
pracę, w której człowiek oddaje najlepszą swą 
cząstk ę: siły swego umyslu i serca. A któż za­
przeczy, że praca dla sztuki taką jest właśnie, wy­
maga bowiem wysilków umyslu i ukochania za­
szczytnego zawodu! 

Taką była Twa sumienna praca na deskach 
pierwszorzędnego naszego Sztuki Dramatycznej 
przybytku . Należałeś do tej dzielnej drużyny, co 
umiała tak wysoko nieść sztandar Sztuki 0,1czystej, 
co więcej, należałeś do tyci!, co mtodemu pokole­
niu aspirantów do zawodu aktorskiego dostarczali 
wskazówek i rad doświadczonych, jak odtwarzać 
piękno i prawdę, zawarte w dziefach naszych pisa­
rzy dramatycznych, co wychowali cały szereg mto­
dych talentów scenicznych, będących obecnie 
chlubą i podporą teatru polskiego, a wspominają­
cych z wdzięcznością i uznanism Twoją profesor­
ską .d~iałalność. Gdy wreszcie strudzony pracą, 
opusc1łeś ukochane deski pierwszej naszej sceny, 
przybylcś do nas, aby stanąć na straży rozwoju 
sceny polskiej w Łodzi i niezrażony cierniami i za­
wo~ami, trwasz na swem trudnem stanowisku; 
czuJe~y się więc w obowiązku temi kilku słowami 
uzna~1a _dla dlugoletniej pracy Twojej i skromnym 
upommk1em obudzić w Tobie otuchę i wiarę 
w. pr~yszlość, oraz dać niemi dowód, że praca, 
oz:yw10n8: 11'.ifością dla sztuJd i ogólu, z.a.wsze znaj­
d~Je orldzw1ęk w spoleczeilstwie I zasłużone uzna­
!11e. \V t~m przekonaniu pracuj dalej nar! rozwo­
jem nas_ze,1 sc~ny jaknajdluźej i najpomyślniej! 

Łodz, dnia 8 marca 1902 roku. 
Następnie idzie winieta artysty-malarza W a­

cława Przybylskiego, potem Strieżymira Pruszyń­
skiego, M. l\.fodensteina, panny Kazimiery W i­
śniewskiej i Józefa. Urbanowskiego. 

Oto pobieżny opis dzisiejszej uroczystości. 
Reszta szczegółów i wrażenia z przebiegu odkła­
damy do poniedziałkowego numeru. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 8 marca 1902 r . 

* Wczorajszy koncert ,,Lutni" zgromadził ol· 
brzymi zast~p słuchaczów do teatru Wielkiego. 
-zarząd utrzymuje, że na żaden z koncertów uie 
wymieniono tyle kontramarek. ile na wczorajszy. 
Rzeczywiście teatr był przepełniony, a to dzięki 
wielkiej atrakcyi, jaką wywołały siły zaproszo­
ne do współudzialu. 

KoncerL odbył się według zapowiedziauego 
programu. Rozpoczęła „Lutnia" swojem hasłem 
i wykonała bardzo poprawnie trzy utwory, a mia­
nowicie: „Cichy domku" z opery „Straszny 
dwór"-Moniuszki, „Bąk i róię"-Weita i „Pieśń 
towarzyską" - l\Ioniuszki. 

Sute brawo i nawoływanie o powtórzenie, 
były nagrodą dla ześpiewanego chóru i pracy 
dyrektora. 

Bardzo duże wrażenie zrobił na słucha­
czach śpiew panny Ireny Bohussówny. Wykona­
ła ona w pierwszej ezęści Aryę z opery „Livia 
Quintilia"-Noskowskiegc,, w drugiej zaś „Starą 
piosenkę" - - Kronenberga i ,,Ninon" -Tosti'ego, 
a oprócz tego za każdym razem po kilka krót­
szych utworów nad program. Głos p-ny Ireny 
Bohussówny pełny i diwięczny czarował wszyst­
kicll. Rozentuzyazmowana publiczność wywoły­
wała wykonawczynię kilkakrotnie, dopominając 
się ci~gle nowych piosenek. P-na Bohussównti. 
zdobyła sobie publiczność naszą zupełnie i odru­
zu stała się beniaminkiem. 

Młody 15-letni wiolonczelista, francuz p. Ba­
zelaire należy do grona najpoważniejszych wszech­
światowych wykonawców, gra z wielkiem odczu­
ciem i ma wyrobi<rną wybornie technikę. Wra­
żenie, jak.ie wywołał swoją grą w Filharmonii 
warszawskiej, o której prasa pisała z takiem 
uzn:miem, zupełnie nie było przesadzone. 

1\lłody wiolonczelista wychodzi na scenę zu­
pełnie spokojny, potem pod wpływem tonów 
wzrusza się , zapalti., silne rumieńce zale­
wają twarz młodą, artystyczną. Publiczność 
przyjmowała p. Bazelaire'a bardzo gorf!!co. 

Niemałe urozmaicenie koncert zawdzięcza 
pannie Pawłowskiej, artystce naszego teatru, 
która wygłosiła bardzo poprawnie kilka dekla­
macyj i jeden monolog humorystyczny. Monolog 
pensyonarki ożywił bardzo swoim humorem wie­
czór, publiczność zajął los zakochanej pary, o któ­
rej mówił podlotek tak naiwnie. 

Zakończył koncert chór „Lutni", która od 
śpiewała „Szumi w gaju brzezina."-Dworzaczka 
i ,,Chór pielgrzymów" z opery „Tanhauser" -
Wagnera. 

P. Dworzaczek już niejednokrotnie występu­
je jako kompozytor, a publiczność lubi jego 
romantyczny nastrój. 

Koncert po"'iódł się doskonale, za co nie­
mała zasługa spływa na zarząd i ruchliwego go­
spodarza. 

* Dyrektor 'l'ow. muzycznego prosi nas o za­
wiadomienie, że w poniedziałek dnia 10 b. m., 
w lokall1 Tow. odbędzie się pierwsza ogólna 
próba z .Czterech pór roku" Haydna, o przyby­
cie na którą proszeni są wszyscy członkowie 
obu chórów i orkiestry. Ze względu -na znaczną 
ilość pań, początek próby wyznaczony o pół go­
dziny wcześniej, tj. na godzinę 8 wieczorem. 

* Jutro teatr Wielki wystitwia: po południu 
• Biedni,• wieczorem doskonałą farsę "W ko· 
szarach." 

* • Czasopisma lekarskiego" zeszyt marco­
wy zawiera co następuje: 

Stan zdrowotny robotników kesonowych przy 
budowie mostu żelaznego na rzece warcie pod 
Sieradzem. Podał Dr. F. Sulikowski (z Sie­
radza). 

W sprawie opieki nad obłąkanymi. Podał 
Dr. K. Rychliński (z Warszawy). 

Projekt pomocy lekarskiej gminnej na tle 
obecnej organizacyi płockiej. Podał Dr. A. Za­
lewski (Płock). 

Z działalności pomocy lekarskiej wiejskiej 
w gub. Płockiej. Działalność lekarska w obwo­
dzie Ciechanowskim. Podał Dr. M. Zienkiewicz 
(z Ciechanowa). (Dalszy ciąg). Korespondencye: 
Z Pren, przez F. Grodeckiego. 

'fowarzystwa Lekafskie prowincyonalne: Ze­
brania lekarskie w Kutnie i Łęczycy, w r. 1901, 
przez A. Troczewskiego. Tow. lekarskie mińskie, 
przez J. Ofenberga. Tow. lekarskie łódzkie, 
przez B. Handelsmana. 

Referaty: I. H. Kellog, Wodolecznictwo 
w praktyce codziennej. M. F. Ahlfeld, Wilgotne 
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zawijanie jako środek przeciwko napadom eklam­
ptycznym. 

Kronika naukowa i bytowa. Wspomnienia 
pośmiertne: Ś. p. B. Woyciechowski. B. p. Z. 
Perkahl. . 

Krytyka i l>ibliografia: Wł. Biegański. \Vy­
kłudy o chorobach zakainych ostrych. Tom lI 
(ocenił F. Arnstein). 

Z WARSZAWY. 
- W sferach kolejowych kursuje uporczy­

wie pogłoska o wykupie kolei warsz,-wiedeń­
skiej przez skarb. 

- X a pokrycie wydatków urządzenia we­
wnętrznego szpitala Dzieciątka Jezus wyznaczo­
no dotychczas około 100,000 rb., obecnie jednak 
okazało się, że na niezbędne rzeczy potrzeba 
jeszcze 25,000 rb. 

- Nowomianowany konsul Stanów Zjedno­
cżonych p. Cti.mpbell przybył do Warszawy. 

Uczczenie pami~ci N. W. Gogola. 
W <Warszawskim Dniewniku > czytamy: 
Dzień uczczenia pamięci wielkiego piszarza 

rozpoczął się nabożeństwami za spokój jego 
duszy, odprawionemi w prawosbwnym soborze 
katedralnym św. Trójcy i innych świątyniach 
prawosławnych. Liturgię, a po niej egzekwie, 
odprawil w soborze na.jprzewielebuiejszy Hiero­
min, arcybiskup chełmski i. warszawski, w oto­
czeniu duchowieństwa soboru i miejskiego. Na 
nabożeństwach zua.jdowało się mnóstwo poboż­
nych. 

Na akcie uroczystym w I gimnazym mę­
skiem obecni byli: p. Główny Naczelnik kraju 
geńerał-adjutant M. J. Czertkow, najprzewiele­
bniejszy Hieronim arcybiskup chełmski i war­
szawski, senator r. t. W. A. Aristow, zarządza­
jący okręgiem naukowym rz. r. st. N. M. Stefa­
ni, general-lejtnanci T. E. Strelnikow i N. W. 
Bibikow, generał-major A. N. Lichaczew, pl'ze-­
łożona instytutu Aleksandryjsko-.Maryjskieg·o A. 
A. Skariatinowa, przełożona Stowarzyszenia El­
żbietanek N. S. Kożuchowowa, profesorowie uni­
wersytetu, naczelnicy średnich zakładów nauko­
wych i rodzice uczniów. 

Po nabożeństwie, odprawionem w cerkwi 
gimnazyalnej, w sali ti.ktowej, przyozdobionej 
popiersiem Gogolar otoczonem zielenią, zgroma­
dzili się uczniowie i uczennice I gimnazyum 
męskiego i I gimnazyum żeńskiego, oraz goście 
honorowi. Akt rozpoczął się o godzinie I m. 30 
po południu, wypowiedzeniem przez ucznia kla­
sy VIII Duczyńskiego odczytu <Charakterystyka 
i znaczenie utworow Gogola >. Następnie uczen­
nice kla1:1y V Charłamowówna i Sr.iszowówna 
wykonały na fortepianie «Trzewiczki> Czajkow­
skiego. Uczennicti. klasy V Zatkalikówna pięknie 
wypowiedziała cNoc ukraińsk~p, po której chór 
żeński gimnazyaluy odśpiewał c Kolendę > z ope­
ry Rymskicgo-Korsakowa cWigilia Bożego Na­
rodzenia >. Potem <lwie uczennice: Vf kla,iy Fe­
dorowówna i V klasy Łopatinska bardzo sympa­
tycznie wykonały < rozmowę dwóch > z <Mar­
twych dusz >, t1. orkiestra gimuazyum męskiego 
odegrała poloneza z opery <Wigilii~ Bożego Na­
rodzenia>. Następnie uczennica klasy VII Osi­
powska ze zrozumieniem wypowiedziała <Boleść 
matki z powodu odjazdu 11ynów > z cTarasa Bul­
by>, a gimnazyalny chór męski odśpiewał <Ruś> 
z muzyką Lisicyna do slów Gogola. Ucze{1 klasy 
VIII Wiesiełowski odczytał cLos dwóch pisarzy> 
z cMartwych dnsz>, poczem chóry obn gimna­
zyów i gimnazyalna orkiestra męska wy konała 
cFinał na cześć Gogola> z opery c Wigilia Boże­
go Narodzenia Rymskiego-Korsakowa; potem 
przy śpiewie c Sławy>, uwieńczono popierćie Go­
gola wieńcem laurowym, a uczeń klasy VIII 
Szreder wypon-iedział, zwracając się do popiersia. 
wielkiego poety, swój utwór poetyczny. llymn 
narodowy zakończył uroczystość, która wywarła 
bardzo miłe wrażenie, tak przez swój program, 
jak i przez udział w jej wykonaniu uczniów i 
uczennic Akt skończył się o goclz. 2 m. ] 5 po 
południu, pozostawiając w sercach dziecięcych 
jakuajjaśniejsze pojęcie o Gogolu. 

Obecnym rozdano artystycznie wydrukowa­
ne, przyozdobione portretem Gogola, programy 
aktu. 
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Henryk Grubiliski 
(1867 - 1902). 

Są za.\Yody w życiu, które nie pociągają do J 

siebie chętuych, :mi stroną rnateryalną, ani wy I 
bitnern :r,naczeniem w spolecze11stwie. Są to :r,a- I 
~ody, wymugające umiłowania olmrnej drogi, wla- i 
nia w nie cu.lcj l:!Wej dns'l,y i zaparcia f'ię swego j 
ja dla jednej przewodniej gwiazdy. W uagro- 1 

dę za to wszystkll, poświęcający się takiemu :r,a- I 
wodowi otrzymuje skromną garść pieuięd:1.y, mu­
si pr„,ymierać często głodem i dobrze wie, co to j 
jest zimno. W powszednich m:nunkach życio­
wych winien posiadać zdolności dobrt>go ekwilihry- I 
sty, żeby jako tako ominąć ciężkie przeszko- I 
dy w postaci : powszedniego chleba i obuwia. i 
Umysł posiadać winien zdolność dyplomaty, by ! 
nabyć to, <:O kosztuje rubla, :1.a pOł. li 

Boć przecie, jak się wyżej ·zekło, zawód ta­
ki daje czasami dużo wiele innego, ale marnej 
mamony najmniej. A jednak szeregi takich pra- I 
cowników nie szczupleją, przy bywają im nowo 
zaciężne siły, które opróc·1. boskiej iskry w pier­
siach i wiary w przyszłość, nie mają żadnej re­
alnej podstawy pod nogami. Do ta.kich zawodów 
należy uas'l.a sztuka d ram::i.tyc:r,na.. l\Iówię nasza, 
bo ;1.agrnnicą, gdzie miasta i pai1stwa., wydają ol­
brzymie sumy, kapłaui sztuki stoją materyaluie 
znacznie lepiej, co jednak nie umniejsza ich ta­
lentów. Niedawne to jeszcze przecie czasy, kie­
dy w społeczeństwie aktor uwaźany ·był za ja­
kiegoś odrębnego osobnika, od któregO' należało 
stroni~ „prz.yzwoitym" mężom. Nie mial on wstę­
pu do prywatnych domów, uważany ciągle ;1.a 
intruza. A przecież za jego pośrednietwcm brzmin­
ło ze sceny słowo polskie, ożywione mocą jego 
talentu; przecież za. jego pośrednictwem i;ztll'kll 
kształciła pokolenia i dawała rozkos:1.ne wraże­
nia. :Musiało więc być i jest eoś takiego, co ni­
hiluje i głód i chłód i wyodrębnienie z pośród 
otaczujących, coś takiego, co pcha na cięż.ką 
drog~ n.ktorskiego zawodu nowe ciągle zastępy. 
To "coś" jest wielką, potężną dźwignią, jest 
wspaniałem umiłowaniem sztuki, jei;t tym nieu­
chwytnym kontaktem, za pomocą którego ksią­
żęta. w papierowych mitrach, bohaterowie z dre­
wnianemi mieczami rozkazują i rządzą tłumami. 

KRONIKA TYGODNIO\VA. 
-0-

List pana Gotlieba.-Pozory czy rzeczywistość . 
W tych dniach wpadł mi .wypadkiem do rę­

ki list, uader charakterystyczny, pisany widocz­
uie przez jednego z tych najserdeczniejszych na­
i:;zych pr1.yjaci6ł, którzy od wieków, jak stadQ 
wróbli stertę zboża, ob:iia.dają naszą kminę, po 
to jedynie, by utuczywszy się zawartem w jej 
łonie ziarnem, wciąż ćwierkać po swojemu. 

„l\Iein lieber College" - pisze ów pan Got­
lieb, bo uazwisko nieczytelne - przebacz, że nie 
odpowiadałem ci tak długo, ale chciałem rzecz 
wypośrodkować dobrze, by~ przybywszy tu, nie 
doznał wypadkiem zawodu. 

Inne tu dziś cwsy i inni ludzie. 
Dawniej, gdy ja biedny i prawie bosy wę· 

drowałem z naszej pięknej Brandeburgii nad 
brzegi Wisły, wiadomo było u nas powszechnie, 
że c:i;ekać mnie tam będą z otwartemi rqkoma 
te głupie polaki, co nie umieli nic a nic, tylko 
hasa! hasa! jedz, pij i p,1puszczaj pasa. 

To też bardzo sz.ybko, bo zaledwie w lat 
kilka z prostego parobka, który u nas doszedłby 
najwyżej do godności odźwiernego w jakiejkol­
wiek fabryce, zrobiłem się najnrzód majstrem, 
póżniej dyrektorem i wreszcie właścicielem wca­
le pokainej fabryczki, członkiem wielu „Verei­
nów,'' nakoniec prezesem bardzo pożytecznej in­
stytucyi publicznej, przedewszystkiem zaś i co 
uajważ.niejsze, człowiekiem bardzo boga.tym 
i wplywowym. 

Były to dobre czasy. Popularność moja 
rosla jak ciasto na drożdżach. Drzwiami i okna­
mi płynęło złoto do kasy ogniotrwałej, sprowa­
dzonej z naszego pięknego Berliua, co na pia­
tlkach Brundeburgii, tuż u granic osiedlenia 
w zwartej masie tego nienawistnego nam sło­
wiańskiego szczepu, a powiedziawszy po cichu, 
i na ziemi l:!łowianom wyrlartej, wyrastał na 
wszechniemiecką stolicę. W mieście, co jak wy­
spa niemiecka, wyroslo po ~ród morza słowiań-

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 8 marca 1902 r. 

Nie wszystkie loty niosf} pod niebiosy, nie wszy­
scy też aktorzy stajfl: przed przybytkiem, na 
którym widnieje gort>jące w hlaskaclt isłouecz­
nych wyr;i.z: .Sława". A ir.imo to, pielgrzymów 
tych nie odstraszaj~ przepaści i strome skały 
i choć niejedeu wl ec:1.e ;1.a sobą po cierniach 
skrwawione stopy, w :hcnicach jego błyszczy 
nadzieja, ;1.e stanie poci portykiem świątyni. 
W drodze giną słabsi, lnlJ fałszywi kapłani, któ­
rym się tylko zdawulo, że mogą slu;l;yć sztuce. 
To kL, jeżeli zd:u;1.y się sługa l\lelpomeny, który 

' 'i 
1 

HENRYK GRUBIŃSKI, 
dyrektor teatru polskiego w Łodzi. 

w wiernej służbie przebyt aż 35 lat, to wtedy 
slusznem jest, że gwoli uc;1.czeuin. 'l.asług, prze­
kuzauia na.grody za tyloletnią służbę, pokazania 
jako przykład młodszej generacyi, ·wysuwa sie 
ta kiego człowieka na pi erwszy plan. • 

Takim }~st dzi:;iejszy .;ubilat. Henryk Gru­
biński. Pracę aktorską rozpoc:1.ął na scenie war­
sz.awskiej w jednym z najświetniejszych jej okre­
sów i jakkolwiek ni~ dos;1.edł do takich wyżyn, 
jak Królikowski, Zółkowt:lki i inni, to jednak 
mrówcza jego praca, czyste ukochanie tych 1le­
sek, z których wielcy głosili słowo polskie po­
s~awilo go w rzęd;1.ie nader nżytec;1.nych 'i lu­
bianych przez wszyt:!tkich aktorów. Główną .ie-

skiego, nie było miej:;ca dla nikogo z tego upo­
śledzonego plemienia, bodajby rozumniejszym był 
i sprytniejszym od samego Bismarka, a utalen­
towanym więcej, niź razem wzi~te wszystkie 
nasz.e sławy i chluby narodowe. 

Coprawda, nie bardzo rozumiałem tajniki 
wyższej polityki. Nieraz, ani weź, uie moglem 
pojąć, dlaczego ten lud, wśród którego osiadłem, 
zdolny i rzutki, zdolniejszy o wiele od uaszych 
ciężkich, piwskiem nalanych szwabów, pozwala 
nam panoszyć się ua jego urodzajnych łanach, 
dlaczego znosi naszą butq niemiecką i tak chę­
tnie naścicżaj otwiera nam wrota do wszystkich 
swych przyrodzonych iskurbów, których tyle 
w łonie swej ziemi posiada-byle jeno zapukać 
ostro i śmiało. Sie mogłem zrozn111ieć, dlaczeo·o . b o my, memcy, z naHzem g urow11tem ohejścien•, 
płaskiemi konceptami i szablo11owe111i pomysłami 
cieszymy się taką estymą wśród tego ludu we­
sołego o żywym temperamencie, wy robionych 
formach towarzyskich, gdzie lada szwaczka mo­
głaby . służyć za wzór gustu, dobrego tonu i sma­
ku estetycznego niejednej z nusz~1ch dam lepszego 
towarzystwu. To jednak wiedziałem i odc;1.uwa­
wałem dobrze, że, gdzie niemiec nogę postawi, 
tum ziemia musi się stać niemieck~, a przynaj­
mniej przybrać charakter niernierki do takiego 
stopnia, by wszystko, .co ni~ niemieckie, zmalato, 
dopóki doszczętnie nie zaniknie. 

Powiem ci otwarcie, że byli~my juź na do­
brej drodze, bo słowianin wogóle, u polak prze­
dewszystkiem to uie węgier. Tam w krainie 
Arpada panowaliśmy przez długie lata wyłącznic 
i absolutnie, a pt·zeciei do 1.11.i; dnia jesteśmy 
tylko narodem tolerowanym i to bardzo niech~t­
nie, pomimo, że od czasu dualizmu landsmani 
nasi manifestacyjnie ubierali się w węgierki, 
dolmany i kołpaki, smarowali wąsy węgierską 
pomadą, tańczyli węgierskiego c:i;ardasza i wę­
gierskie śpiewali pieśni, a przy lada okazyi 
krzyczeli głośno "El jen.'· 

'rymcz.asem w Bndnpeszcie na lekarstwo nie 
znalazlbyś szyldu niemieckiego, knajpy wyłącz­
nie niemieckiej. Nie umiejąc po węgiersku, nie za-
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dnak jego zaslugą dla społeczeństwa była dzia­
łalnoś ć jako profesora dykcyi i deklamacyi. Co na 
tym stanowisku zdzialal i czem byl dla swoich 
uczniów, ;1.bytecznem by było wyjaśniać, dość bo­
wiem wskazać na tych, kt6rzy są dziś chlubą 
wszystkich scen polskich. Ws;1.ak z j ego szkoły 
wysdi tacy juk: Frenkel, Winkler, Ryger, l\Iiel­
nicki, Popławski, Zelwerowicz, Pankiewiczow:i , 
Morska, Pr:r,y byłkówna i wiele, wiele innych. 

Na tych wszystkich uczniów może Henryk 
Grubiński wskazać dumnie ręką i powied;1.ie ć : 
„To moj e dzieło". 

D:r,isiejszy jubilat byl synem Jana i Joanny 
z Orłowskich, małżonków Grubińskich. Ojciec, 
jako urzędnik w za.rządzie pałaców d worskicL, 
dal synowi gruntowne wykształcenie i chciał go 
skierować na inną drogę, nie aktorską, ale mło­
dy Henryk Grubiński od wczesnych lat czuł nie­
wysłowiony pociąg do teatru. To też zaledwi e 
jako 20-letni ego mlodzieńca, ujrzał go Lublin 
w trupie Anastazego Trapszego, gdzie po wyj­
ściu ze szkoły dramatycznej, debiutował w „Od­
ludkach i Poecie" w roli Edwina. Od 17 pa­
ździernika 1873 roku zaliczony do składu war­
szawskich teatrów, przebył w nich do 1 3 wrze­
~nia HlOO roku. 

W tym czasie był przez 11 lat reżyserem 
i 17 lat profesorem dykcyi i deklamacyi w szko­
le Derynga, a potem przy Towarzystwie mtrny­
cznem warszawskiem. Od paźd:1.iernika 1900 r. 
stoi na czele naszej sceny. Łagodny, o wybit­
nem i ujmującem wszystkich obejściu się, zaskar­
bił sobie miłość całej drużyny aktorskiej i sza­
cunek u obcych ludzi. 

Powodowany milo~cią dla sztuki, stoi po 
· dziś dzień na trudnem stano~isku dyrektora pol­

skiej sceny w Łodzi. Mamy też nad;1.i eję, że 
wytrwa na niem przez długie la ta, wspierany 
nadal życzli wo8cią i umiłowaniem źywego słowa 
ze sceny. 

Do licznych źyczeń, jakie dziś odebrał Sza­
nowny jubilat, dolączamy i nasze najserdeczniej­
sze. 

Projektowana wystawa. 

Nowa agitacya ekonomiczna, zda się, coraz 
pożądańsze wywiera skutki: krrij nasz świeże 

j łatwisz tam ani jednego interesu, ba, nawet od-
1 powiedzi nie dostanieiri na li st, pisany do wę-

1

, gra po niemiecku, chocinźbyś nawet pisat do 
niego w jego własnym interesie. 

A cóż dopiero, gdybyś się poważyt jako 

I 
pre;1.es jakiejkolwiek instytncyi ogólnego znacze­
nia, zagaić pooiedzenie po niemiecku , lub tei 
w jakikolwiek sposób lekceważył węgrów na 
festynach publicznych; upośledził ich język na 
kor:r,yść naszego, albo dał . uczuć węgrowi swoją 
wyzszość kulturalną. Nie byłoby już dla ciebie 
miejsca w krainie czardaszów, bo ani ,ieden wę­
gier nie chciałby z tobą prowadzić interesów, 
nie kupionoby u ciebie bodaj paczki zapałek. a 
ogniste czarnobrewe węgierki, omijałyby sklep 
twój jak. zadżumiony, gdybyś nawet wabił je 
i podniecał ich próżność kobiecą rozłożonemi 
w oknach wystawowych z niedoścignionym przei 
nas nigdy smakiem i gustem, wlaściwym fran­
cuzom, wszystkiemi najdrogocenniejszemi tkanina­
mi, najefektowniejszemi strojami, w których bo­
d aj osławiona Pastrauna, musiałaby się wyd at\ 
piękną, i gdybyś to wszystko oddawał po l.ia­
jec;1.uie nizkich cenach. Nie pomogliby ci wów­
czas najsp1:ytniejsi w całych Niemczech agenc;. 
Gdyby nawet, co nawiasem mówiąc jest niemo­
żliwe. bo wiesz, jak nam trudno wyuczać się 
obcych języków, m(.wili po węgiersku jak sam 
Jokay, umieli wciskać się do klijentów bodaj 
.;zczeliną we drzwiach, spotkała ich stanowcza 
i en~rgiczna odprawa. 

Dotychczn:; w całym tutejszym kraj n było 
inac'l.ej . Tu czuliśmy się jak u siebie. Mówio­
no z nami cb~tnie po niemiecku, pisano do nas 
listy nawet w naszym własnym interesie po nie­
miecku, chętnie słucha.no na zebraniach publicz.­
nych, nawet tam, gdzie polacy przewodniczyli 
przemówiei1 niemieckich . 

Gdy ktoś mówił po poltikU, tłómaczono to 
natychmiast na nasz ję:;;yk, usprawiedliwia­
jąc się grzecznie, że ten lub ów pan nie włada 
językiem niemieckim z dostateczną wprawą i 
wstydzi się kalec;1.yć naszą piękną mowę. Wszel­
ką zaś tandetę naszą, czy to była praM ludzka , 
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zawiązuje stosunki handlowe, które prócz zaspo­
kojenia wlasnej dumy narodowej, dają nam je­
szcze gwarancyę, że nabywamy towar, jezeli nie 
tańszy, to przynajmniej trwalszy i dokładniej 
wykończony. 

Nowa więc dążność przeniesienia Tynków 
handlowych, o ile na razie jest pożądaną, o tyle 
z drngiej strony pobudzać nas powinna do roi­
szerzenia. własnej wytwórczoi!:ci przemysłowej, 
hyśmy przynajmniej swoje zapotrzebowania wła­
snemi wyrobami zaspokoić mogli. 

Przed przemysłem naszym otwiera się więc 
perspektywa niezwykle pomyślna i tembardziej I 
-0hieunjąca, że w warunkach obecnych chlubić 
się juź zaczynamy nabytym przedmiotem z mar­
ką krajową, z tą Hamą marką. która jesic\f,e 
przed pól rokiem z pogardą przyjmowaną była 
pnez naHzych swojaków. Wszystldemi więc si­
lami st:trać nam się teraz trzeba, aby cbwaleb­
ille to usposobienie na:<ze nie zacierało się z cza­
sem, lecz przeciwnie - by potężniało i coraz 
szersze przybierało widnokręgi. Tymczasem chce­
my wierzyć, że~111y juz wszyscy interPs własny 
pojęli, i ze z 1łrugi raz obranej nie zejdzieruy 
już nigdy. · 

Przemysłowe y nasi, wszyscy wytwórcy kra­
jowi, niech wit:;c z chwili dla siebie pomyślnej 
iskorzystać potralifl, niech swą wytwórczość ule­
pszają, niech ją zwiększają i szersze obejmnją 
działy . 

Gilybyśmy w w„runkach obecnych mogli po­
szczycić t:iię włat:iną 1<taty1'tyką, na pewnych źró­
dłacli opartą. d:1 lsza prara i rozwój przemysłu 
m}ejscowego. miałyby SIY<l drogę wytkniętą; wie· 
dzielibyśmy dokl ... dnie, u~.ei;;o nam hrak jesz1"1.e 
i co wytwarzać należy. wie<l:d<:libyśmy w jaki1·h 
kierunkach mamy proclukcyll do:;tateczną, a w ja­
kich nadmierną - :;lowrm, midibyAmy cel oz.ua­
czony, do którego <lążyil nam trzel>a. 

Niestety, st11t_r styk.i takir.i nie mamy, na rn.­
zie stworzyć jej też nie można, bo na to nie 
miesięcy, ale lat całych potrzeba. 

Za:;tanawiając się bliżej nad tą kwestyą, 
w myśli przysłużenia się sprawie, przed trzema 
tygodniami rzuciłem projekt w J\1! 7 „Kuryera 
So:inowieckiego'', w którym przemawiałem za 
urzqcL'.eniem wystawy wytwórczości krajowej. 

Obecnie ,,Gazeta Polska" w j\]I 6:! z gorą­
cem wystl):piła przeruówie11iem za wystawą po­
wszechu:~ krajową w Warszawie. 
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Z prawdziwą więc radością czytałem wczoraj, 
przytocwny w „Rozwoju" artykuł, o projekcie 
wystawy, za którym redakcya wyraziła się ,,po 
głębokiej rozwadze i dokładnie zwa%yw10zy wszyst­
kie okoliczności i stosunki." 

.Projekt taki "Gazeta" podała przed dwoma 
luty, wtedy nie odzia! się on w szaty rzeczy­
wiH~ości, na przeszh.odzie stuwuły liwczei:me prze­
silenia ekonomiczne, obecnie jednak, kiedy wa­
runki handlowe bezsprzecznie się poprawiły, po­
trzeba wy;,tawy staje się 01:~.ywistą, u projekt ten 
we włat:inym interesie poprzeć powiuni w8zyscy ' 
przemysłowcy krajowi. 

Znyt dlugi wydaje mi się wszakże termin, 
jaki oznacza "Gazeta." Dwu, trny lata-to tro­
chę za dużo, nam chodzić powinno o najśpie10z­
niejszy obraz wytwórezo~ci. 

Wszak my nie cLcemy urządzać wystawy 
wszechświatowej, - ale tylko krajową, me urzą­
dzamy jej, by siti chlubić produkcyą przed za­
granicą, lecz by się dowiedzieć, jak i w jakim 
mamy pracować kiernuku. PrzyHzła wyHtuwa. 
powinna być rodzajem kongresu producentów, 
kupców, l>aukierów i finansistów, którzyby, ma­
jąc o .1rct.r, produkcyi obecnej przed sobą, 
ujrzeli drogę dalszej pracy ua niwie wy­
twórczej. Cuodzi tylko, aby ten obraz był cał­
kowity, aby objął 8Zerokie horyzonty i był do­
kładny 111 reflektorem całej . dotychczasowej pracy. 

Dotąd :;łyszałem · już kilka głosów, które 
się vrzeciw wystawie wyrazily, nazwano ją na­
wut isiopki~ niepotrzebną, z której zysk ciągnąć 
l> 1~~L~ botclart.c: i restauratorzy warszawscy. Zyisk 
1 uhj nie u wazarny jednak za zdrożny, wszak i ci 
s;~ rod:1 kami naszymi, i oni chcą też zarobić, a 
z<:: og•"llla sprawa nat:iza na wystawie skorr.ystać 
musi, w tu ehyba nikt na chwilę nie wątpi. 

Dodatnie wpływy wystaw prowincyonalnych 
withimy na wznoszącem się u nas rolnictwie, 
skutki z~tś. wystawy krajowej niewątpliwie ujrzy­
my ua całej wytwórczości naszej, trzeba tylko, 
ahy to pojąć zechcieli wszyscy obywatele nai;i. 
wszyscy przemysłowcy i producenci, w interesie 
wlasnym i ogółu. Przemysł lódzki powinien być 
w pierwszym rzędzie zainteresowany tą sprawą, 
więc na jego ruch li wo~ć też dużo liczymy. 

Stefan Garski. 

czy plody nasz-ego umysłu, czy wytwory naszej powrutn1e i;tracili wpływy i stanowi::ika w dłu­
produkcyi przemyslowej, czy też priedmioty gim szeregu lat zdobyte. Owszem, siedzimy 
ba11<ll11 nabywano chętnie a cóż dopiero, jeśli jeszcze twardo w siodle, ale pol11cy zmądrzeli. 
-0cidawaliśmy je ua kredyt długoterminowy, nie Biorą się na gwałt do han<llu i przemyslu i co 
ryzykując nic a nic, bo polak łatwo zarwie najgorsze zaczynają popierać swoich. 
swego, lecz cudzoziemcowi wypłaci się jak naj- Wprawdzie są to dotychczas bardzo słabe 
punktuu.lniPj. Gra. tu bowieru rolę wybitnu. ce- jeszcze objawy, ale połapać się trudno, pozory 
cha polaków - próżność, którą prawie zawsze to, czy rzeuzywistość. 
utożsamiają oni z poczuciem godności narodowej, 
nie poiwalająci1, zwłaszcza wobec obcych, przy- Narz~dzia chirurgiczne paryskie i wiedeń-
zuawać się do biedy. skie, jako doskonałość, wyrobily sobie i;ławę na 

To też, gdyby to były jeszcze owe dobre świat cały i w cenie wcale nie są drogie, a 
cz11sy, kiedy polacy w zachwyt wpndali nad przecież dotychczas chirurdzy tutejsi kupują je 
wszystkiem, co nierniec zrobił, kiedy :uajmarniej- prawie wyłącznie w Berlinie, gdzie krzykliwa 
szy z naszych latalsmanów we wszystkich dzie- H. K. T. rozbija się tak gwałtownie. W War­
dzinach pracy mógł tu liczyć na sutą placę i szawie istnieje nawet agentura firmy berliilskiej, 
nie obawiać się konkurencyi z polakiem, bodajby wyrabiającej narzędzia chirurgiczne, której szef 
to był nawet sam Szczepanik, wezwałbym cię, jest zacietrzewionym hakatystą. Firma tu. wy­
me in lieber College, w drodze telegraficznej, pe- dalila przed paru laty ze swej pracowni rnecha­
w.ny, że skoro i.ylko staniesz między nami, na ników polaków i korespondencyę prowadzi 
11:rnzem zbywać ci nie będzie, a w krótkim cza- z klientelą tutejszą wyłącznie po niemiecku, a 
s1~ będzieHz opływał w dostatki, jadł i pił o jednak je8t popieraną w gronie lekarzy tutej­
wiele lepiej, niź niejeden z b11ronów naszego szych, którzy przecież, jako ludzie inteligentni, 
prze~ysłu tam w Vaterlandzie, nic tęskniąc ani I powinniby chyba brać rzeczy o wiele głębiej i 
c~w1h za krajem, bo przedewszystkiem czułbyś bardziej zasadniczo. 
się tu, jak u siebie, a nastepnie dla niemca Takich przykładów przytoczyłbym ci wiele, 
<tam ojczyzna, gdzie zarobek>. ' ' więcej może, nizeli, tiądząc z głosów prasy o 
. Lecz, jak zaznaczyJem, na początku tego bojkocie towarów niemieckich, spodziewaćby się 

listu: należalo. 
Inne czasy inni ludzie! Co prawda bojkot ten nie trwożył mnie 
Choci~ż nie umiem się jeszcze połapać nigdy zbytecznie, bo my niemcy nie fryce. Nie 

w sytuacy1. Pozory to tylko, czy rzeczywistość. zechcą brać towarów niemieckich, mniejsza o to, 
. Ja, thociaż tu pośród swoich .iestem kory- zetrzemy firmę i ani się domyślą, że po staremu 
feusze~, . a wśród polaków cieszę się powagą, pchamy im nus\f,e towary. Zresztą mamy. dość 
choc1ai Jes~em prezesem różnych instytuuyj i I wsiechniemców w Austryi, którzy dopomogą nam 
sto~a1:~yszeu prywatnyc.h, na ark~nach. wyższej J do u~rzymania w krajach słowi~ń~kic? naszych 
pohtyk1, powtarzam, me :,1,nam sie am truchc. rynkow zbytu polacy to przec1ez me wę.,.rzy 
·u·t'lb ' ·1 ' ' "' J.uozc o 1 co re, co wyprawiaj~ wszecliniemcy, I a ich pra:ia bojkotuje tylko kupców prnskicli, 
bo to, ~o prawda, łechce naszą <lumę i podnieca j zupoznająu, rzecz oczywista, solidarność naszą, 
n~sz t~mmusz, ale czy wyjdzie uam na pożytek, dzięki której zarówno prusak. szwab, bawar, 
me wiem. nadreńczyk czy wiedeilczyk, czują się przede-

. To tylko pewne, że tu z dniem każdym I wszystkiem niemcami i zwartą stoją ławą, gdy 
tr~c~my g:ruut _POd nogami i coraz gorzej się nam idzie o obronę rzeczy i interesów niemieckich. 
dzieJe. Nie twrnrdzę bynajmniej, byśmy już bez- I Co jednak gorsze i o wiele dla nas niebez-

5 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-r-

Z Krakowa. 
Dnia 3 Marca w sali « Sokoła > odbył się 

uroczysty wieczór z powodu jnbileuszn papief!kie­
go. Urządzeniem wieczoru zajmował się specyal­
ny komitet pod przewodniutwem hr. Stau. Tar­
nowskiego. N n cs~radzie w~wód ol,,fitej zieleni 
wznosiło się popiersie Leona XIII. Sciany O\f,<lo­
biono makatami. W pierwszym rz~d:,1,ie krzesel 
zajął miejsce hiskup ks. Nowak, z całą kapitułą 
katedralną, następnie genernlicya, uaczelnicy 
włudz, akademia umiejętności, magistrat i t. p. 
ogółem okoro 1000 osób. Profesor uniw_ ks. 
Pawlicki miał mowę, poczem uroczysto8ć zakoń­
czy la. uroczysta kantata. Wieczorem miasto by­
ło iluminowane. 

Ze Lwowa. 
- Jak wiadomo 'row. przyjaciół sztuk l)ię­

lmych uchwaliło urządzenie CZ:lSOwych wystaw 
obrazów w miastach prowincyonalnych, o ile te 
miasta zgodzą się dopomódz w czemś ze swej 
strony. Pierwsze z miast zgło~ił się Stanisła­
wów, który zadeklarowuł salę, oświetlenie i 
pewne subsydyum. 

- W Stanisławowie powstało nowe pismo 
p. t. .Nowiny". Redaktorem jest dr. Edmund 
Lor.:!ch. 

- W Tarnopolu obchod\f,iła 25-letni jubile­
usz swej zawodowej pracy p. Józęfa Piasecka, 
dyrektorka. teatrów prowincyonalnych. 

Z OSTATC':IEJ POCZTY. 

Zamach stanu w Serbii. 
Dzienniki zagraniczne stwierdzają, że po­

mimo zaprzeczeil księcia Karadżordźewicza, Ra­
de Aliwanticz dzialał w charakterze jego agen­
ta. Dziwnem j-est tylko, dlaczego wybrał sobie 
za punkt wyjścia Szabac, skoro właśnie miasto 
to jest kolebką Obrenowiczów i obecnie panują­
ca w Serbii dynastya ma ta.m najwięcej zwolen­
ników. 

pieczniejsze, to świeze ha:;ło, w imu~ któreg·o 
zakrzyknięto: cchcemy własny mieć towar:>. 

Gdyby. hasło to, rozlegające się dziś coraz 
to głośniej na łamach prasy tutej8zej, miało kie­
dykolwiek wcielić się w życie, wówczas, wein 
lieber Oollege, byłoby z nami bardzo źle. 

Polacy to naród zdoluy, sprytny i jeśli ze­
chcą dołożyć starali i pracy, najniezawodniej 
zdobędą się na. wyroby swojskiego przemysłu, 
nieust~pujące w niczem najlepszym wzorom an­
gielskim, francuskim lub amerykańskim. 

Mają oni przytem gust i smak estetyczny 
wrodzony niejako, czego dowodem wyroby ich 
włościan i tak zwany styl zakopiański, rzecz 
w powijakach jeszcze, ale jeśli zostanie należy­
cie i enugicznie popartą, mająca wielką przy­
szłosć przed sobą. Pod tym względem jesteśmy 
bezsilni i powiem ci otwarcie, że jeśli ruch ua­
wolujący polaków do popierania wrasnego prze­
myslu, stale i wytrwale wzrastać będzie, prze­
padły jedne z najwygodniejszych rynków nasze­
go r.bytu, a. czy nowe rynki stworzą nam wszech­
uiemcy, to jeszcze pytanie. 

Dlatego też radzę ci, mein lieber C olleger 
siedź w Vaterlandzie, chociaż, jak piszesz, ciężko 
ci idzie, przynajmniej dopóty, dopóki tu nie mi­
nie nastrój nieprzychylny dla niem ców. 

Bo i to ci powiem, że ja w wytrwałość po­
laków nie wierzę. Nakrzyczą się do woli - to 
prawda - ale ten ogień słomiany, choć dziś ży­
wym bucha płomieniem, jak pręclko powstał, tak 
też i prędko zgaśnie i wszystko powróci <lo da­
wnego rzeczy porządku. 

Wówcza.8 przybywaj nad Wisłę wraz z całą 
twoją rodziną i kamratami, a ~szystkim wam 
będzie dobrze. 

'rymczasem nie zapominaj o twoim 
Getliebie.„" 

Janusz. 
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Rado Aliwanticz je8t dalekim krewnym I 
Karadźeordżewiczów. W młodości był agitatorem 
spoleczno-demokratycznym, później agentem po­
litycznym Piotrn Karadżeordżewicza. Ojciec jego 
był ad wo katem i bronił przed sądem morderców 
Michała Obrenowicza. Aliwunticz odgrywał też 
pewną rolę w spisku za rządów Dżordżewicza. 

~knzanego na cieźką kare wiezienia. uła­
skawił król Aleksand~r, lecz Aliw;nticz, wy­
dostawszy 1:1ig z więzienia natychmiast rozpo­
czął na nowo agitacyę przeciw Obrenowiczom. 
Wszystkie pogłoski o zamachach na króla Ale­
ksnudra rozpm1zczał Aliwauticz. Aresztowani to­
warzysze Aliwanticza wszyscy są chorwatami. 

Ślady Andreego. 
Tow. zatoki Hudsońskiej (zajmujące się gló­

wnie handlem futrami), otrzymało depe1:1zę z l\Ia­
nitoby, że w najdalej na północ położonej fakto­
ryi 'l'ow. Churchill dzicy et1kimosi zabili trzech 
ludzi, którzy „z powietrza przybyli do nieb wiel­
ką łodzią." Przypuszczają, źe wiadomość w tej 
formie może odnosić się do Andreego. Wiado­
mość jest wiarogodna, ponieważ faktorya dała 
dosyć szezegółowy opis balónu. 

Deputacya boerów w Stanach Zjednoczonych. 
Dzienniki angielskie odzywają się z wiel­

kiern uznaniem o przyjęciu delegatów boerskich 
W esselsa i Walmaransa przez prezydenta Roose­
velta i sekretarza stanu Haya. Roosevelt odmó­
wił bezwzględnie wszelkiego mieszania się w spra­
wę boerską. Przykre sprawiło na delegatach 
boerskich oświadczenie Haya, że prawa. zasadni­
cze Stanów Zjednoczonych nie uprawniają rządu 
do zabronieniu. farmerom wysyłania swego zboża 
i bydła, gdzie im się tylko żywnie podoba. Rząd 
Unii nie może przeto zabronić anglikom zakupy­
wania w Stanach koni, mułów i środków ży­
wności. Zresztą to samo prawo przysługuje 
bo erom. 

Dzienniki amerykańskie potępiają 1:1zorstkie 
zachowanie się Roosevelta, wobec delegacyi 
boerów. 

Telegramy. 
Petersburg, 7 marca . .Ministrowie: spraw we­

wnętrznych,· oświaty i sprawiedliwości i ober­
prokurator św. Synodu postanowili: Zupełnie za­
wieRić wydawnictwo gazety "Rot1sija'•. 

Borysław, 7 marca. W (lwócu szybach tu­
tejszych kopnlń nafty wybuchł poźar . . Płomienie 
buchają fontanMmi 30 metrów wysokości. Wiatr 
pędzi iskry na miasto, popłoch straszny 8ród 
mieszkańcó,r, Obydwa szyby dawaJy dziennie 
po 7 cystern ropy. 

Paryż, 7 marca. ,,l\Iatin'' douo<1i, że gene­
rałowie Kitchener i Botua !!potkali się w Ut­
recht. Następstwem spotkania tego były warunki 
pokojowe, przesłane rządowi angielskiemu przez 
boerów. 

Z ostatniej chwili. 
Kolonia 8 marca. Do otoczenia prezydenta 

Krugera doszła wiadomośó, której potwierdzenia 
brak jeszcze dotychczas, jakoby akcya wojsk 
angielskich, maji!ca na celu osaczenie wodzów 
boerskich, zebranyóh na naradę, nie udała si~. 

W wyprawie anglicy mieli ponieśó straty dosyó 
dotkliwe. Podobno zginęło wielu wybitniejszych 
oficerów angielskich. 

Wiedeń, 8 marca. Dzienniki, "stojące blisko 
sfer rządowych donoszą, źc rząd włoski od dłuż­
szego już czasu gromadzi w portach duże zapasy 
broni i amunicyi. Włochy są przygotowane na 
energiczne wystąpienie w sprawach albańskich. 

Gromadzą się również duże zapasy broni w por­
tach Oz:nnogórskich. 

Wiedeil, 8 marca. „Reichswehr", jak wia­
domo, inspirowany przez ministeryum wojny, do­
nosi, że rozruchy w Albanii wywołane zostały 
przez agitatorów włoskich. Włochom chodzi o 
sposobnosó do interwencyi. 

Rzym, 8 marca. Deputowany Bagliliai, iLTe­
dentysta, wystąpił bardzo ostro przeciwko Austryi. 
Żąda on otwarcie podziulu Austryi. Stwierdził 
również, że rozruchy w Tryescie były wro.go 
wywołane przez włochów. 

Rzym, 8 marca. Zuany poeta Gabry el 
d; Annunzio napisał namiętny wiersz, w którym 
ząda od narodu włoskiego, by tenze energicz­
nie wys1ąpH przer,iw Austryi i ode1rał jej pro­
wincr e rdzennie włos':iic. Wiersz pochwala 
rozruchy w Tryeście i wywołał nieopisany za­
pał wśród ludności włoskiej. 

Londyn, 8 marca. ,,Times" ogłasza sensacyj­
ny artykuł, w którym twierdzi, że główny sztab 
wojskowy niemiecki opracował już szczegółowy 
plan obsadzenia Holandyi przez wojska niemieckie. 

Paryż, 8 marca. Stan zdrowia W aldeck­
Rout1seau poprawił się; przyjmuje on sprawozda­
nia ministrów i zalatwia ważniejsze sprawy pmi­
stwowe. 

Budapeszt, 8 marca. Dzienniki radylrnl­
ne węgierslde twierdzą z calą stanowczości:! 
ze zamach stann Aliwantiez-a został insceui­

' zowany, przez sfery dworskie w .Belgradzie. 
Belgrad, 8 marca. Dzienniki serbskie ostro 

napadają na węgrów za to, że popierają knowa-

Wiedeń, 8 marca. Agitacya Wolfa znajduje 
coraz więcej zwolenników. 

Wiedeń, 8 marca. Agitacya Wolfa, zdążają­
ca do rozbicia nowozorganizowanego stronnictwa 
wszeclmiemieckiego Schoenerera, czyni ogromne 
postępy. Stronnictwo Schoenerera straciło sym­
patyę u wszechniemców. Wolf ma zapewnioną, 
przewag~ w północnych Czechach; zdobył sobie 
równieź wielu stronników w Styryi i Karyntyi. 

Budapeszt, 8 marca. W sferach miarodaj­
nych twierdzą, źe stanowisko Kolomana Szella 
jest bezwarunkowo zachwiane, mimo wysokich 
odznaczeń, jakie tenże otrzymał w ostatnich cza­
sach od cesarza Franciszka Józefa. 

Budapeszt, 8 marca. Wczoraj w parlamencie 
doszło do skandalicznych scen, zakończonych bój­
ką i zamkni~ciem posiedzenia. 

Budapeszt. 8 marca. Walka między stron­
nictwami parlaruentarnemi przybiera coraz o­
strzajsze rozmiary, posiedzenia bywają nadzwy­
czaj burzliwe. Posłowie różnych stronnictw 
nie szczędzą sobie najcięźszych zarzutów. 

Tryest, 8 marca. Ratla miejska zakomu-
1 :ikowała rządi)Wi swoją uchwa ~ę, aby w ja.k­
najkrótszym czasie otw:uto uuiwersy1et w los hi 
w Tryeście. 

Wiedeń, 8 marca. Ambasador perski w Wie­
dnit1 zupetnie niespodziewanie uciekł, w dwie 
godziny po tern, jak poseł Breiter wniósł inter­
pelacyę, w której zapytał się rządu, dlaczego 
niektórzy dygnitarze i przemysłowcy są tak 
hoj nie obdarzani orderami perskiemi. W prze­
mówieni n swem poseł Breiter zaznaczył, że poseł 
perski sprzedawał ordery, oraz brał czynny 
udział w oszustwach celnych. 

ew przeci~gu ostatnich dwóch lat już drugi 
posel perski został oskarźony o 03zustwo (Przyp. 
Red.). 

Londyn, 8 marca. <Daily Telegraph> dono­
si, że konwencyi cukrowej nie podpiszą wszyst­
kie moc:irstwa. 

Wiedeń, 8 marca. Dr. Koerber, prezydent 
ministrów, wyjechał do Budapesztu, w celu na­
rad nad sprawą taryfową. 

nia, mające na celu zniesienie dynastyi Obreno- „ d · • • IO 
wiczów w Serbii. Rząd węgierski wiedział do- numer z1s1eJSZy zawiera 
skonale o zamachu na króla Aleksandra. kolumn. 

~*~**~***~~*************~**~*******~ * ~ 

~ Nowy-Rynek 4 ~ 
1i ~W K ~ ~ .,.... inematografie ~ 
~* do niedzieli, 9 marca cod~iennie m~tfdzy innemi, ostatnia ~ 

senaacy1na nowosca 

~ R s· ~ ~ znana legenda w 12 'dużych obraeh. 1) Zaręczyny ~ 
-h J""r" lnft rft y Sinobrodego z 8-mą zoną. 2) Olbrzymia kurhnia. 3) * 
~* WW 61 W W UCZ1a weselna. 4) Odjazd Sinobrodego. 5) Zakazany ~ 
~- . pokój. 6) Straszne sny po odwiedzeniu zakazanego 

pokoJu. 7) Powrót Sinobrodego. 8) Na wieży zamkowej: Siostro Anno pójdzie-
~ my na pomoc! 9) Na podwórzu zamkowem. 10) Przyjazd braci. 11) Smierć :,r.. 
~- Sinobrodego. 12) 8 Malzeństw. - APOTEOZA. -h * ....- Przedstawienia .o.d. I-ej w południe do 10 w. - co godzin~. -- Krzesło 20 kop. * 
~ . Wejsc1e IO kop. - Dzieci do lat 10 płacą połowę. * 
************************~*****~**~* 

o G l o s z E N I E. I Z dniem 1 kwlehla otwartą zos~anltl Do sprzedania plac z oficyną w Nowych Pla11 pod budowę w dobrym punkcie 
m ·asta w Pabianicach jest zaraz do 

sprz„danla. Wiadomośe w drukarni Stanl-
11ła..-a Stefana w Pabianicach. 

ZARZ'\ O . 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia wysylających 
ladunki, że na st. Łódź d. 26 lutego 
(11 marca) 1902 roku o godzinie 1 O 
rano na zasadzie § 8! ogólnej usta­
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda­
ne z glośnej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lutym r. b. za frachtem st. 
Dombrowa W. M 1728 węgiel ka­
mienny kop. Matylda, Leopold Do­
brzyńsk:L 

Uwaga: W razie gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
28 lutego (13 marca) 1902 roku o g. 
10 ranu. 

Tania kuchnia 
na wozach rozwoJ.owycb na wzór w War­
szawie htuieJvych. Kw„rta znpy na m ę­

sle będzie sprzedawaną po kop. 6. 
Ul. Zarzewska 

2ó9-1-1 Pośwlńskl. 

-A-Skład pudełek do kapeluszy ora:1; pra-
•cownla pobczoch. Dwie ar;afr sklepo­

we, mllHZyna do pończoch .M 13 duża • 
szyba wystawowa są do sprzedania. Na 
wrot 8 m. 9, K. Frankowsk„. 779-d-32h 

ConTerdation frani;alse llhez une dame in­
e\rulte. Oferty ,Lothin~ d-(wc1 

Do wyn:\jęda elegancki pokój zarai, 
z omt1hlow 1< nlt1m lub bez prir.y nl 1lly 

Zachodnltij M 67 m. I. 4U-3-3 

Do wynajęcia pokój w każdym czasie 
z umeblowaniem lub bez przy ulicy 

Średniej 1i 23, m. 66. 307-d-3 

Chojnach na dobrych warnnkaeh, nie· 
daleko fabryki Leonhudt, Weber i Gir­
bardt. Wiadomość w sdepie blacbar-1klm. 
Ulica Plotrkowt1ka 188. 393-6-Hs 

Kilkodniowe dzleeko, dziewczynka, je1Z­
eze nie 011hrzczona do oddanlll na wła­

snos~. Wladomośe ni. Św-. Ludwiki 19 
m. 111. (ó6-1-1 
Mamka ze świeżym poltarmtlm po~znknje 

miej1<.1a. Ul. S ·ebrzyńak• :2:J m. 7. 
45ó-1-l 

Niemlellka konwerucy..i n młodej polki, 
,Studyum". d-4włl 

Oodd11m dzlew11zynkę, 9 tygodni lkzącą, 
na własność. D:.;itilna .141 11, m. 29. 

463-3-1 
obiady I kolallye bardzo tanio. Krótka 

12 m. i. 84-6-6pe 

Obiady- gospodar.kie, smauzue. zdro,,-e~ 
bardzo bnlo oraz l kola11ye. Ml<ołaiew-

ska 2.> m. 9. 429-6-3 1' \lll 

Pralnia che • fozna blllłizny i iH..ltirolJy 
eg~ystnjąca od ~ledmln ht w Pabiani­

cach, r; powoda d11bości wlaii .iiclela jest 
do sprzedania od I -go kwie1nla r. b. Wia­
domo'e w adm. ,R11J!iwoja". (06-i-3 is 

407-6-4c~ ----------p otrzebuy zuraz uczeń do pracowni. Cn-
kiernia Z. Konrada, Nowy-Rynek 1i 4. 

444-3-21186 

Przy b-łą_k_a_ł -e-ię-du_ż_y_p_i_es-wyżeł:--Do-ode· 
brania na ul. D ,brej )ii 11, m. 1. 

454-2-2 

P ot!"zebne zaraz zdolne s1ani11zarkl za do­
brem wyn11grodzenlem I nezenlce do pra­

cowni sukien .La Mode\ Zawadzka .M 6. 
4ól-3-2 

Potrz bne zdolne podręczne do r•racownl 
ubiorów damskkh. Dzielna 1 m. 11. 

408-3-3cśs 

Plall w l<Ianl jes~ do sprzedania. Wiado­
mość n I. Karola 12 w 111ileple. 

· 4ó8-1-1 

r /aglaął p-l!IZport na imię Juljl Dolaty, 
l.Jwyd1rny z gminy Piątek. 44d-3 2 

Zagim;.h karta pobyto na Imię Jakoba 
Dudkloa, wydana z magistratu m. Ło-

dzi. 4ó7-3-l ... 
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········I··· Najlepsze Cacao holenderskie renomowanej fttbryki BENSDORPA w An1sterdan1ie 
pakowane L 1/ 4 , 1/ 8 f. w puszkach otrzymał i poleca 

Handel Win, Towarów kolonialnych i Delikatesów 

Piotrkowska 73 A. Traułweina Piotrkowska 73 
oraz sklad herbaty firn1y Wogau & O-om 'v Moskwie, jak ró-wniez poleca mąkę ow­

sianą, kukurydzo,vą, kaszę owsianą i inne. 

...... Zamówienia przyjmują się telefonem. ~ 

••••••••••••••• 
Zarząd 

Banku Handlowego 
"7"" .... „„~-

Dr. J. RaHn~latt 
choro~y 

uazu, nosa, gardła i żbocżeń 111ow1 . 
Prsyjmnje od ;, - Il r . I od 4-7 popo•., 
w nltidr:IAlę od 9-11 r. I od 2--4 popoi 

~-6d-*. 7.a~vadzka .M 4. 

Dr. Szyldkret 
akuszerya i choroby kobiece 

Zachodnia M 41. 
Puyjmnje od 9 do 11 r. 1 od 3 do 6 pp. 

256-15-1 

Lecznica dla Chorych 
na zasadzie § 51 
szów na 

52 Ustawy Banku, zaprasza niniejszem pp. akcyonaryu-

I WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

I Choroby l!kórue i weneryQzne l ul. Wólczań1ka N: 39 róg Benedykta IO. 

Dr. A~rutin. 
I Krotka N1 9. Porada 40 kop. 

p · · . d d · 11 Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w dniu 7 (:W) kwietnia r. l>. o godzinie 1 w po ludnie w gmachu Banku rzyJmnJe. r~mo 0 go ziny 'po po· w nledz. I swlę~a od 9-12 1 od 4t-6ł w. 

XXIX Ogólne Zwyczajne Zebra ~ ie 
ładum od 6-8, panie od 5-6. Łożk > dla chorych. Handlowego w Łodzi, przy ulicy 8rednjej poll ,\g 336J U ud.byc się mające. 346_4 71 a-r-i 2 

Porządek dzienny: -D M-l 
1) Przedgtawienie sprawozdania i bilansu za rok IDOi. si•-d "• ~lfft 
2) Zatwien.lzenie llywidendy za tenże rok. ~ iMW 
J) Wybór czlonków Rady i kandyllatów. Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, Do uczestniczenia w zebraniu powyższem mają prawo akcyonaryusze, I 
którzy do 3 l marca (13 kwietnia) r. b. zlożą swoje akcye w kasach: Ban- I 
ku llandlowerro w Łodzi lub tegoż oddzialów: w Warszawie Lublinie PIOTRKOWSKA .M 121, 

0 l ) ) I • d d Radomiu Kielcach lub tei Wolżsko-Kamskierro Banku Handlowego w Pe- 1 przyJmu3e 0 8 ° 11 r. 1 od 6 do 8 po-

t b 
' • 0 południu. l'ante od 5 do 6 popoł. 

ers urgu. • -.-
Bilety wejścia wydawane bęclą w lokalu Banku w Lodzi ua trzy Dr F Skns1ew1cz 

dni priez terminem Zebrania. 
Zto~on-e o.koyo- iHYro.oo.n--o b~d~ p-<> ..g.n,.fuh:ni""'i?-0-iu ao'ba.'>0.2"1.io.- po-Q-°''""0 •0-:r o...l. • • 

-0d I' (21 kwietnia r. b. 
Lódż, dnia 23[8 marca 1902 roku. 268 

Handel Win, Spirytualij ·Delikatesów i to,va­
rów Kolonialuych 

A.Semelke 
w lodzi, ul. Piotrkowska N! 229. 

Niniejszem mam honor donieść mojej Szanownej klijenteli miejscowej, jak 
z okolicy, iż otrzymawszy od w1adzy wyższej pozwolenie na sprzedaż 

SPIRYTU ALII 

Choroby skórne i weneryczne 
AncJrzeja N. 13 

Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wlecz, rem, 
___ _.P_anle 6-6 popoł. 606-d 23 

Dr. 0.11tenberoer 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. I 
Ptzyjmnje w d9mu od 9 do 11 rano I j 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu-
je tylko rano. 829-d-_!_ i 

Or. Leon Silberstein 1 

Leczy: 
Choroby skórne i weneryczne 

Prsyjmuje panów od 8 - Io, 1 - ~. 6- 8 
wteGzorem. Panie od ó-6 po południ u 

Ewangielicka N. 7. 
W nledzlelę 1 hnęia od IS-11 rano, 4-8 

popołndnlu. •16 

Poliklinika 
ulica Andrzeja .M IO. 
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Opłata za poradQ lekarsk;i kop. 30. 
6%-d-21 

Zakład Leczniczy 

zaop<ttrzylem handel mój we wszystkie najprzedniejsze gatunki Koniaków, 
Rumów, Likierów krajowych i zagranicznych, oraz pclecam wina Węgier­
skie, Re11skie, Francuzkir, jak również delikatesy i towary kolonialne 
z czem polecam się Szanownym moim klijentom. 

Z us7anowaniem 

264-8-1 A. Semelke. 
Or. Rabinowicz 

Choroby .gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy. 

I ~irurgi~m- Gin1k~l~gfozu1 

Dr. n. Helman 
Specyalltta chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Brzyjmnjti od 9-10'/~ r. I od 4-6 pop. 

!l22-Jł0-22 

przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 

do lOł rano i od ó do 7 wieczorem. 

Średnia M 12. 

Ghoroby weneryczne, skorne 
i moczopłciowe 

nr. s. Lewkowicz 
Przyjmuje od "1-11 I od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obolt lombardu alrnyjntigo) 

W niedzielę I święta od 9-11 i 5-7. 

Dr. Sonnenbarg 
choroby skórne i ••n•P•• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Przyjmnje od g. 1 O rano do 1 ppł 
i od .>-8 popot. 

powrócił I mle&zka obecnie 
na ulicy Zielonej Ni 3. 

P rzyjmoje od godz. 1 O -12 r. I 6-7 pop. 
880-r-ó 

.l/glnęła książeczka ltigHymacyjn"' na 
Imię Maryaony Łączyństdt'j, wydana z 

maglbtratu m. ł.odzi 459-3-1 
. -~~~-

z powodu wyjazdu ~klep kolonialny do 
8przt1danla 1111ra:r;. Andrzeja 37. •60-3-1 

'/ powodu wyjazd n je~t do aprzedania 
L.Jfor1epi an, mało używa 1y1 oraz meblt! 
z 'rf'81lh pokoi I r ozmaile rzticzy kuch~nne 
I go8podarllze Bliższa wiadomo;(: w biu­
rzti pocztowym centralnym, (Piuut Meyera) 
w wydziale sprztidaży marek pocz:,owych. 

461-6-1 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szcze-
pań1kJ. •u-d-1 

w Łodzi, ul. PołJJdniowa Ml 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspóL.ie. Ca­
łodzienne utrzym:i.nie wraz z lecze­
niem 2-5 rb. dziennie. Poradv 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarz"e 
ordynujący: chirurg Dr. med • 
Krusche, ginekolod7.y: Ksawe• 
ry Jasiński, Kaufman, 

Stankiewicz. , , 
owosc. 

\\"ydaje 11i~ na miasto na zamowleni1: 
Rosół 10 kop., sztuka mięsa IO 
kop., pierogi z mięsa 10 kop., ko· 
tlet cielęcy 15 kop., bity kotlet 
25 kop., befsztyk z polędwicy 30 
kop., kartofle i kompot po 5 k. 

Nawrot 8 m. 27. 
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~~~~~~~~~ 
~ Dostawca Cesarza · ~ 
~ Jego CO!arskiej Mości Wszechrossyjs<iego ~ 

~ Nadwoma Fabryka Fortepianów i Piani l ~ M 18!~ 

~ C. M. SCHRDDER ~ . 
~ Warszawa, Nowy-Świat 30. Telefonu 1288. ~ !I 

! 
Łódż, ul. Piotrkowska BE. ~ , 

Sklad pnyjmaje. wmlkio ,.,,„„;, i •tcojonia. M I 
_ Fortepiany, pianma w na.iw1ę_k~zym ':yborze. 1FJ I 

_ Sprzedaż na raty. Cenmln gratis. ~ 

~~~~~~@~~~~~~~ 

•••••• Wielka oszczędność! 
~ Pływaków dla oliwy w lampkach F­

Przywilej zgłoszony Oddziałowi Przemysłu O. S. 14994 
~iniejszem ma.m zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz­

ność, że wynalazłem wieczny plywak dla olejnych lampek, i10-
wej konstrukcyi, jaki dotychczas nie ist11ial. Przy uż.ydu no­
wowynalezionego ptywaka nie trzeba nalewać wody pod oli­
wę, co spowodowywa iskry, a czasami bywa przyczyrn~ pę­
lmięc i u, lampki. Lampka z nowowynalezionym. pływakiem pa- I 
li się dosyć jasno i sila światła równa się prawie dwóm 
świecom; lampka pali się do 30 godzin, przyt::1.em oliwy wy- , 
pala się za kopiejkę. Oprócz tego otrzymatem olilvę do lam-
pek wyższego gatunku, która pali się bezwarunkowo bez za-
pachu i kopciu. Funt 20 kop. Kupujący u mnie pierwszy raz 
funt oliwy otrzyma wieczny plywak z knotki em darmo . .Thlam 
nadzi ej ę że każdy, kto !<próbuje .mej oliwy i plywaków bę­
dzie zadowolniony i wdzięczny. Moje ptywaki po X kop. 
sztuka, knotki bezplatnie i oliwę można nabywać na Górnym 
Rynku 8, Wodnym Rynku 14", przy ul. .Mikotajewskiej ~5 

Waine-dla palących! =:~~:.. 
Niniejszym zawiadamiamy, że wskutek otrzymania na dwóch parys­

kich wystawach złotych medali, za dobroć naszych wyrobów, podobiznę 
tychże pomieściliśmy na 

mundsztukach wszystkich papierosów, jako to: 
Surprise na rb, 2; Rozkosz nn. rb. l kop 50, Nektar, Hekla• 
ma, Łandysz, Jużanka, Ambasadorskie na rb. I, Zagło· 

ba, Fijołek, Bob, Diubek na kop. 60 za 100 sztuk. 
Również w krótkim czasie podobizny medali będą umieszczone na 

etykietach wszystkich wyrobów naszej fabryki. 
229-5-lł .Z poważaniem 

W. O. Stamboli 
EABRYKA TABACZNA 

W Teodozyi (na Południu Krymu). 
=--:::mE~JE~Ow. 

Jutro 

Koncert na sali. 
Początek o godz:. 4 po południu. 

. Wejście 25 i IO k. 

Warnzaw~ka Pralnia Ch~miczna , 
FARBIERNIA1 

I F sztuczna cerownia i zakład reperacyjno-krawiecki 'WJ 

Wł. Piętki, 
824-r-o pod firmą „Helena," 

Piotrkowska Ili w Łodzi. - Telefon 851. 
Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, firanki, portyery, dywany, mo­

blo do prania i czyszczenia. Ma.teryaly do dekatyzowania. 
Zakład wykonywa wszelkie roboty w zakres pralni chemicznej wchodzące sta­

rannie. tanio i prędko, na żądanie w 24 godzin. 

I Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki" 

LELIWA 
w składach aptecznych i aptekach. 263-10-l I 

., Zakład Gimnastyczny I 
Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego I 
rłlikolajewaka Ni 29. ,. 

. ó6ll --•9 

Metalowy giser 
znajdzie zajęcie w firmie Edmunda 

Stephanusa, 

Cegielniana Nr. 81. 

Mriki ~h~mim~ 
Zakładów Gazowych 

w Warszawie 
polecają swoje wyroby: 

Amoniak. 
we wszystkich stopniach mocy, używanych 

w handlu; 
gwarantowanej wartośoi amoniaku 

w gatunkach: chemicznie i technicznie 
czystym. 

Amoniak płynny bezwodny 
dla maszyn do ochładzania systemu Linde 

Siarczan amonu. 

Cyanek żółty 
(cyanek potasu i żelaza) gat. I 
Błękit pruski & paryski 

w kawal:kach, w proszku i en pate. 
llafta :ina 

subl imowana gat. I 
Kwas karbolowy surowy 

wo wszystkich stopniach mocy. 
Środki dezynfekcyjne. 

Karbolineum 
najbardziej odpowiP-dni środek do malo­

wania i konserwacyi drzewa. 
Lakier do żelaza. 

Przedstawiciel na Łódi:: 
A. S chiilde 

Piótrkowska Mi 30 . . Sklad tamże. 
149-8-ó 

Jest do sprzedania 
za rb. 3 oprawiony 'IV :ingltil•kle plMno, 
rocznik , Tygodnlkn ilustrowant'go." Oferty 
w admlu .• Rozwoju" pod .K. W .6 

245-3-3 

Fachowiec 
obeznar.y z brauŻI\ drnkarsko-litograficzną 
poazuku,tt po.•udy Z'lrZ:\d7. :ijąei>l{o lub wu­
jażera. Of. rty proMzę H k ładać w adllllo. 
,Rozwoju~ pod "Fachowiee". 248-2~2 

W. Szturm de Hirszfeld 
adwokat przy Izbie sądowej w War­

szawie 
otworzył kuncelaryę przy ulicy Ka­

puści11skiej Xl? 15. 
240-3 · 1 

Bona Polka 
inteligentna, z doskonałą konweraacyą 
francuską jes"t do nmiedzczenia. Blnro 
nrnozycielskle Rościszewskiej, Plotrkow-

Hka 9a. 260-1-1 

Jest do wydzierżawienia 
w Łodzi 

przy ulicy Piotrkowskiej 203/5 

Far~iarnia 
i dwa przyle~łe domy 

mieszkalne. 
BllżHej wiadomości ndzlela firma Karol 

W. Gehlig, Piotrkowska 215. 
21>1-ll-1 -Dobre i ładne 

bpelusze męzkia 
aprzPda :e 

A. Marszał. 
Łódź, Plotrkowaka 123. -

Po 1 O kop. funt 

Powidła śiiwkowe najlepsze. 

Szynki 
Wyborowe litewskie po 

18 kop. funt 
sprze!aje handel ronyj s1-ioh towarow 

W. Klukaczeskiego 
fło wy-Rynek 9. 

233-4-2 

Pragnę 
dostać zajęcie 

Zdolny młody ślusarz, znający spe­
cyalnie roboty meohaniczne i rowe­
rowe, z dobremi rekomendacyami, 
pragnie dosta~ zajęcie stałe lub 
dzienne, w fabryce lub teź jakiej­
kolwiek instytucyi prywatnej. Ofer­
ty w admin. „ Rozwoju'· pod ,,Slu-
sarz''. 185-12-G 

Prsyjmoję nadrabianie pończoch. Ml1wł1> 
jewska ó9 m. ó6, 2-gle piętro . d-11 al!liilll„„„.„ll:lil„ .... ll!D.1 
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